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Rzut oka na Bośnią,
czyli

Opis podróży po Bośnie, odbytej przez 
Chorwata.

Z Czeskiego spolszczył A. M ..........

I.
P odróż do Bośny i powrót mój.

 D n i a  81. Października p r z y b y ł e m  do
K arłowaca ( 1 ) ;  3go Listopada ztąd wybrałem 
s i ę  do S isaka, miasta Chorwackiego przy uj­
ściu Kupy do Saw y; tam wsiadłem na statek 
(b u r t ie l )  Zemuński, popłynąłem Sawą do Ja- 
senowaca, gdzie Sawa przyjmuję Unę, a wy­
szedłszy na ląd, spieszyłem ponad Uną do Ko- 
stajnicy, aby tędy mostem przejść do Bosny. 
Jednakże tameczny naczelnik pograniczny me 
przepuścił mię przez granicę, ponieważ paszpor­
tu  nie miałem. T a m  radzili mi ludzie, bym się 
u da ł  do Dubicy nad Uną, gdyz tam łatwiejsza 
przeprawa, bo w onem miasteczku przemycmcy 
załatwiają swoje interesa. Poszedłem tedy do 
Dubicy. Tam zastałem młodego ziomka, Brod- 
czanina, który także zmierzał do Turcy i. O- 
świadczył mi, że dąży do Serbska, by tam zo­
stać popem. Idziemy do rzeki. Brodczanin gwi- 
znał po hajducku i machnął ręką. W net *ez 
na 'tamtym brzegu okazało się dwóch Turków 
( 2 ) ;  ci skoczyli w  bacik, a przeprawiają się

(1) Kartować miasto Chorwackie nad  Kupą, na p o -  
ludnie-zachód  Zagrabu. .

(2) Z nich tylko jeden  by ł T u rk ie m , a drugi Bo­
śniakiem chrześciahskim. Nasi, t . j .  Chorwaci,  każde­
go mieszkańca Turcyi zowią Turkiem , czyli Turczynem.

do nas. Pytają się nas: „Czego wy chcecie 
— Odpowiemy: „Myśmy rzemieślnicy; w Nie­
mczech (3) nazbyt wiele majstrów, wyżywić się 
tam trudno, zatem przenosim się do Turcyi." — 
„Chętniebyśmy was przeprawili, ale nie wiemy, 
co spahia  (4 )  po wie. “  — „Jeno nas przewieź­
cie, a ułożym się z spaliią." — Turek rzek ł:  
„  W alaha ! przew iozę was, dajcie mi po cwan- 
cygierze.“  — Przystalim na to. Odpływamy. 
W oda m iałka: bacik osiadł na piasku, Turcy 
usiłują ściągnąć go we wodę; W tem na stro­
nie Austryackiej kilku pasterzy przybiegło do 
brzegu, i spostrzegłszy nas na całe gardło wo­
ła l i :  utekosze dwa czow ieka! u tekosze dwa 
czowieka! (uciekło dwóch ludzi). — Nasi prze­
woźnicy żwawo robili wiosłami, l dobiwszy do 
ładu, zaprowadzili nas do swej chałupy; Tu­
rek posyła swego W  lacha ( 5 )  po spahię; to 
nam wiele strachu napędziło , bośmy się oba­
wiali , aby spahia nas nie wydal Szwabom. 
W  tern przychodzi jakiś T u rc z y n  wysoki, bosy; 
szarawary ('dimije)  płócienne, podarte; krótkiej 
koszuli ( anterin )  ledwo resztki jeszcze widać; 
kamizelka ( je le k j  i kożuszek (c iu ra ti)  popla-

(3) T. j. w Rakusiech (A ustry i) ;  dla tego każdy, 
co z Rakus przybywa do Turcyi,  zowie się Szw abem .

(4 )  S p a h ia , je s t  to urzędnik pograniczny; zresztą 
nazwę tę nosi kawalerya narodowa Turecka.

i5 W łach  ma różne znaczenia: 1) Turcy W łacha­
na i zowią Ilirów (Chorwatów, Sławończykow i t. a .) ,  
Rzymsko-katolickiego i Greckiego w yznania; 4) S er­
bowie W łachami nazywają Wołochów (Rumunów); 3) 
w Dalmacyi Włachem zowie się Włościanin, mieszka­
jący na stałym lądzie, a nie n a  wyspach twyspiarz zo­
wie się powszechnie M orlak, JUorlacń.)
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Hiione, na nich w isiały  rozkręcane sznurki; 
g łow ę okryw ał zawój (c # a /m a ); broda długa, 
was zawiesisty; w  ręce trzym ał duży cybuch. 
-—* Usiadł przy nas w kuczki, złożywszy nogi 
na krzyż; oświadcza nam, że jest spahia. Mjr 
go przepraszamy, iżeśmy mu uszanowania nie 
oddali, gdyż my jego godności nie znali. Rze­
cze spahia: „ E j ,  nie trzeba przepraszać, bo u 
nas nikomu się uszanowania nie oddaje, jak  to 
obyczaj u was w  Niemczech; jeno mi powiedz­
cie, pocóżeście tu przyszli? czego chcecie?“ — 
Odpowiadamy : „ myśmy rzemieślnicy, w  Niem­
czech roboty nieznaleźlim , więc udajem się 
do sław nej Turcyi, by rzemiosła swego pilno­
w ać."  — „Radbym was puścił,“  rzecze spahia, 
„ a le  to jakoś niedobrze, że was spostrzegli pa­
sterze, a Szw aby, to źli ludzie, jak  doniosą o 
tem generałowi, to generał napisze list do k a - 
dego ( kadi  -  sędzia) Dubickiego; ja  zaś mu­
szę odpisać kademu. Ale dam sobie radę: po­
w iem , żeście tu przyśli po sól, a w nocy że­
ście wrócili do domu; ale za tę fatygę musicie 
m i zapłacić. “  — Odpowiedź ta nie ucieszyła 
nas. My więc do T urka: „Myśmy biedni lu­
dzie, pieniędzy nie mamy; bo gdybyśmy mieli 
pieniądze, nieopuścilibyśmy k ra ju , by się tułać 
po św iecie." — „ W a ła h a !  wierzę w am ,“  — 
rzek ł spahia — „iż tłusta pieczeń nikogo z do­
mu nie wyżenie; więc jeżeli nie flocie pienię­
dzy, to mi dajcie zegarki i wasze czadory.  (6 ) 
J a  sam tych rzeczy nie potrzebuję, ale podaru­
je  je  a ja n o m  i kademu  ( 7 ) ;  wy zaś możecie 
chodzić po Turcyi, gdzie się wam podoka.“  — 
Pytamy się spahi, czy nam da paszport, by nas 
nadal nikt nie zatrzym ywał. —  ,,V /ałah#! ja - 
bym wam i tę przysługę uczynił, gdybym jeno 
um iał pisać i czytać. Ale paszportu nie^ trze­
b a  u nas, di/ia mi m ogą!  (n a  moją w iarę), 
ja  przed 10 laty szedłem do 3 afłjew * , a ni­
gdzie mnie się — tako mi am ana  (8 ) (sło'\>o ho­
n o ru !) nie pytali o paszport. “  — O płata wy­
d a ła  się nam zbyt wysoka, a bez paszportu nie 
czuliśmy się bezpiecznymi. Prosimy tedy , aby 
nas przewieźli na tamtę stronę1, a jeżeli si^ po­
tem zdawać nam będzie, wr-wisiy tu ta j .— » * e -  
ke} pcke  (d o b rze ),“  rzecze spahi:, „możecie i 
po ciemku tu przyjść; hejże chłopcy! przewieź­
cie ich napowrót!** — Przeprawiliśmy się do 
Chorwacka Austryackiego.

Rozstawszy się z Brodczaninem, szedłem na 
Dubicę do Jasenowaea; ztąd udałem się do Ze- 
munia (Zem lina); gdziem przybył 20. Listopa-

(6) Czador po Serbsku znaczy nam iot. T urek  m nie­
m ał, że nasze dcszczochrony są to  nam ioty.

(7) Ajan i kady są to  urzędnicy T ureccy, pełniący 
obow iązki burm istrza i sędziego.

(8) Aman u  B ośniaków  znaczy także: 1) k ąp ie l; 2) 
gdy kogo wiążą, k rzyczą: am an / 3) amanet — zakoń­
czenie; w śpiewach i m od litw ach . na końcu każdego 
* ićrsza  lub  zdania m ó w ią : « « « » • '

da. — Na tamtym brzegu Dunaju wznosi się 
B iograd  (B ia ły g ró d ), rozłożony przy spływ ie 
dwóch wielkich rzek , Sawy i Dunaju, jakoby 
za sinem morzem. — Z  pod Zemunia puściłem 
się d a szc ia rą  ( łó d k ą  z drzewa jodłow ego) do 
Panczewa, mniemając, że mi się tam lepsza na­
darzy sposobność przepłynięcia Dunaju. Przy 
wsi Borczy jest Dunaj bardzo w ąski, ale pod 
Panczewem ogromnie szeroki. Szczęściem ku­
pcy w Panczewie żadnego zboża nie mieli, za­
tem moja daszciara, zaniósłszy mię do Zemunia, 
m ogła wrócić do Beczkiereka. W  Zemuniu py­
tam się ry b a k a , czyby mnie mógł przewieźć 
pod B iałygród? — Ón mię się zaś py ta: „ I lu  
was je s t? “  — „Ja sam," odrzekłem. — „H a,“  
odpowie — „jednego nie przewiozę, chyba, że 
to bogacz; bo niżej 50 ryńskich (p rzeszło  200 
z łtp .)  nikt swej skóry me nadstaw i.“

Roześliśny się tedy — aż tu przychodzi do 
mnie inny rybak, i mówi do mnie: „Przyjacie­
lu! Dążycie do B iałegogrodu?“ —  „A kto wam 
o tein pow iedzia ł?" pytam się ry b a k a .— „A dy 
nie tajcie się przedem ną,“  rzecze ry b a k ,— „ ja , 
bo wam niechcę szkodzić; słyszałem  zaś, jake- 
ście z rybakiem o tem rozmawiali; a ów rybak 
bez wielkiej zapłaty przewieźć was nie może, 
bo już wielu za przeprawę surowo ukarano; 
ale ja  wam powiem , co necie  zrobić; o t, nie­
dawno kupiłem sobie czołno, a teraz go niepo- 
trzebuję; dajcie mi za nie ty le , co mnie same­
go kosztow ało, ja  wam wiosło dam, a jeżeli 
umiecie w iosłen  robić, sami się dostaniecie pod 
B iałygród .“  — Pokazał mi czołno; i d o d a ł: 
„jeżeli chcecie, przyjdźcie do mego domku, tam 
się ułożyrny.“  M ów ił n i ,  zo czołno kosztuje 
8 złotych p., żebyś* rzaczy swoje przyniósł do 
domku, że tc^a mogę się przespać, a że mnie 
nazajutrz rano obudzi. — Tdk się też stało. — 
Reniutko o 4tej obudził innia; d a ł mi wiosło i 
a isę  glinianą, ofitrzegł mnie z a ś , żebyia się 
w ie lk im  Dunaj;-a nie przepraw iał, bo poniżej 
Białegogrodu, stoi R abusia  cza jka  (9 )  na ko­
twicy, a e3łą ooc pilnuje, by się nikt na tę lub 
ową stronę nie przepraw iał. Także mię o- 
strzegł, bym nie p ły n ą ł od strony Banatu, aby 
mnie tameczna stróż nie zoczyła, lecz abym o- 
strożnie po pomiędzy ostrowy pod B iałygród, 
przy Dorciulu na piasek się puścił. Tak mnie 
pouczywszy, żegnał mnie szczerć*: „Szczęść 
B oże!“  — Ja  zaś podziękowawszy n u , zabra­
łem  swoje manatki, skoczyłem w fio łno  i od­
płynąłem . — Czołno zapewne przez długi czas 
stało*na lądzie , dla tego oschło, to też woda 
w siąkała w nie. Tak więc chwilę musiałem 
wiosłem robić, a  chwilę wodę n ae ie tłą  w yle-

(9) Szajka, czyli czajka — okręcik : załoga szajek 
trzym a straż w tćjto  azęści pogranicza w ojennego. 
P u łk  składający się % t6i załogi, zowie się batalionem  
izajkistów .
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•wać, — aż tu naraz spadła gęsta mgła, tak ze 
oprócz wody nic nie widziałem. Wte'm też i 
w iatr  silny się zerwał, fale zaczęłyr się podno­
sić jakby na morzu. Czołno moje nie było 
bardzo mocne; woda nie tylko ze spodu wsią­
k a ła  do czółna, ale na domiar fale z góry ją  
w nie miotały. Rzucam wiosło, biorę misę, i 
poczynam wodę z czółna w ylew ać, ale usiło­
wanie moje były daremne, bo fale nieustannie 
chlustały wodę do łódki. Juzem o ratunku po­
wątpiewać począł, a takem by ł  zatrwożony i 
zmieszany, żem nawet o tern nie myślał, zkąd 
i  dokąd płynę. — Szczęściem tego dnia by ł Tu­
recki post (ramazan), duchowni Muhametańscy 
(hodżowie) właśnie na munarach (wieżach Tu­
reckich meczetów) światła zapalali. Teto świa­
t ła  ukazujące się na munarach były  dla mnie 
drogoskazem. Dołożywszy więc wszelkich sił, 
i  pracując niezmordowanie w iosłem , wnet uj­
rzałem się przy brzegu pod Dorciulem.^ Po­
spieszyłem co tchu do Białegogrodu, gdzie na­
tychmiast udałem się do urzędu mirowego (mu­
nicypalnego). Otrzymawszy paszport bez wiel­
kiego trudu, poszedłem dalej na Grodskę do 
Smederewa. Serbskie to miasto nad Dunajem, 
leży w dolinie głębokiej, jakoby w jamie. B ło­
to tam po kolana, wedle domów chodzić nie 
podobna, bobyś sobie głowę rozbił o strzechę. 
Wyszedłem z miasta, oglądać gród (zam ek);  
na wzgórku zbudowany, wysokim opasany mu- 
rem czworograniastym; w każdym kącie, o 1® 
sążni od siebie oddalona jedna od drugiej ster­
czy wieżyczka, małoco wyższa nad mur.  ̂ Na o- 
koło  muru mały szaniec usypano, na nim lezy 
kilka Tureckich dział. — Wszedłszy do zam­
ku, wstąpiłem do kawiarni Tureckiej; tam sie­
działa straż zamkowa. Wypiwszy kawę w dł- 
1 0 'inhanie ( 1 0 ) ,  zacząłem się rozpatrywać po 
zamku; widziałem jeno kilka Tureckich szała­
sów uplecionych z gałęzi a gliną pozlepianych; 
były trochę wyższe od tych, co nasi Chorwaccy 
pasterze w lesie sobie budują, gdy trzody swe 
w nich latu ją. Pytam się Turka: „Czemuż mi 
nie wolno chodzić po zamku? ■ „To nie tyl­
ko tob ie , “  odpowie, „ a le  każdemu zakazano, 
bo nawet Turczynowi, jeżeli w zamku samym 
nie ma pilnego interesu. “ A jeden Turek 
szepce mi do ucha : „ „ T o  tak gw oli kobietom. 
Wróciłem tedy do swej gospody. — Wieczo­
rem przyszli do tej gospody (niehany) Smede- 
rewianie, Serby a Turcy; tamci na wino, ci zas 
na kawę. (11) Pytali mnie, zkądemjest? gdym

(10) Diwanhan jes t to coś nakształt namiotu, czyh 
drewnianej chałupki, która się we wszystkich większych 
domach, kawiarniach i mehanach znajduje; jest to al­
tanka. gdzie Turcy latem siady wają, fajki palą i ro z ­
mawiają

(11) Kafana i mehana ( kawiarnia i gospoda) jest 
prawie toż samo. W tem tylko różnica zachodzi m ię -

im odpow iedzia ł, żem z Niemiec, stary jakiś 
Turczyn, spojizawszy na mnie, brodę pogłaskał i  
odezwał się w ten sens: „Dawniej zanim jeszcze 
Kara -  Dżordżew (Jerzy Czarny) (12) rozpoczął 
walkę z nami, zbuntowali się poddani tutejsi; 
Turcy obwinili naszego kadego Smederowskie- 
go o to , że był powodem buntu; a chcieli g® 
zabić. Chudzina kady, dowiedziawszy się o ich 
zamyśle, uciekł, a f rzez& tum adyą  (13) i Bo- 
snę udał się do Terstu. Ztamtąd chciał popły­
nąć do Stambułu, by się usprawiedliwiać przed 
wielkim wezyrem. Przechadzając się po T er-  
ście, przypatrywał się wielkim onym (6m om ) 
budowlom ( kaurskim )  chrześciańskim. Kędy- 
kolwiek rzucił okiem, wszędzie widział na u -  
licach i placach publicznych ( mejdunach)  czy­
stą posadzkę marmurową ( 1 4 ) ;  widział wspa­
niałe budynki, zewnątrz pięknie ozdobione a  
wysokie aż pod obłoki; w dolnych częściach 
domów tuż przy ziemi były przepyszne skle­
py ze wszelkim towarem. Przyszedł on tedy, 
efendum  bemim  (mości dobrodzieju) do pe­
wnej ulicy, gdzie spotkał dw ie przekrasne dziew­
k i , hoże i smagłe jako dwie jodły . Zbliżają 
się ku niemu —  a tu ni ztąd, ni zowąd jak  nie 
zaczną go targać za brodę, jak  go nie szarpną 
za w ąsy , tak koniecznie chciały mu wyrwać 
wszystkie włosy. Biedny kady broni się jak  
może, ale się nie mógł dziewkom opędzić. 
Szczęściem przypadł pewien kaurin  (niewier­
ny t. j. chrześcianin), który za kupnem chodził 
do Stam bułu , a umiał po Turecku; ten go u- 
wolnił od napaści dziewek. M ówił potem ka- 
demu, że dziewki tameczne bardzo się złoszczą 
na brody , a jeżeli chce tu być bezpiecznym, 
niech sobie zgoli was i brodę; jeżeli zaś tego 
nie uczyni, kobiety paznogciami go pogolą. 
Turek co tchu pobiegł do domu, a od tego cza­
su już nie śmiał wychodzić na ulicę. Poczci- 
wy jego gospodarz, zlitowawszy się nad nim, 
poszukał okrętu, który miał popłynąć do Stam­
bułu. Takto kady szczęśliwie wydostał się z 
Terstu, a przybywszy do Stambułu, usprawie­
dliwił się przed wielkim wezyrem; poczem by ł  
przywrócony do swego urzędu w Smederewie.** 
— Młodzi Turcy paląc sobie lu lk i,  uważnie 
przysłuchiwali się opowiadaniu starego T urka , 
a patrząc się na mnie pomrukiwali sobie: że 
ja przecię w ich (15) ziemi takem jest bezpie-

dzy niem i, że w mehanie jes t  jeden pokoik dla po­
dróżnych, a w kafanie tego niema.

(12) Jerzy Czarny, sławny wódz S e rbów , który r. 
18 powstał przeciw Turkom.

(13) Turcy Serbsko nazywają Szumadyą, (p a t rz  
przyp-) ,  .

(14) Marmurem (m ram or) Serby i Bośniacy nazy­
wają każdy twardy kamień. _ . . . . .

(15) Turcy  mniemają, że cała Szumadya jes t  ich  
własnością; mówią, iż o b e c n i e  oni nie są panami S z u -  
m adyi ,  bo drogi Alah karci ich za grzechy; że zaś 
znowu panować tam będą po staremu.

18*
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czny , a ze ich kady to w moim kraju tyle 
przykrości doznawał.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

R ela cja  koronacji cudownego o- 
brazu Najświętszej M arji P annj, 

na świętej górze Różańcowej 
w  Podkamieniu, 

drukowana we Lwowie roku 1728.
Ufa prośby Augusta ligo, senatu Polskiego, 

i  Ojców świętego Dominika prowincyi Ruskiej, 
konferował Papież Benedykt XIII. korony cu­
downemu obrazowi Najświętszej Panny w Pod­
kamieniu. Odebrał je na W atykanie od kon- 
gregacyi Rzymskiej j .  W .  Antoni Cetner, sta­
rosta Korytnicki; a gdy się zbliżał dzień obrzę­
du, na 15go Sierpnia 1727 naznaczony, ruszył 
z dalekich ziem i z pobliższych części kraju lud 
niezliczony ; zaproszeni listami senatorowie, ksią­
żęta , dignitarze, urzędnicy, i inni udzielni pa­
nowie, z wielkiemi dworami zjeżdżać się po­
częli. — Było całe miasteczko napełnione, ca­
ł a  góra Różańcowa pospólstwem okryta, i po­
la zastąpione. — Pod wioską Nakwaszą stanę­
ły  obozem 4 chorągwie huzarskie, 8 pancer­
nych , regiment dragonii, regiment infanteryi, 
chorągiew Węgierskiej piechoty, chorągiew gre- 
nadyerów J. O. książęcia Wiśniowieckiego, kan­
clerza Litewskiego, i 56 armat, oprócz klasztor­
nych. — Nadeszły potem z wielką apparencyą 
kompanie ze stołecznego miasta Lwowa, z K a­
mieńca Podolskiego, Lachowic, Skałatu, z Kon­
stantynowa, Zbaraża, Dubna, Tarnopola, i in­
nych, vota Najświętszej Pannie ofiarując.— By­
ły  witane od zakonników perorami, od wojska 
huczną dział rezonancyą, od kapeli melodyą.— 
W  wigilią koronacyi, zwyczajem Polskiej swa­
dy, witał*fundator J W . Cetner JWgo korona- 
tora Bogusława Rupniewskiego, biskupa Łu­
ckiego, któren odebrawszy od niego korony, od­
praw ił  wjazd solenny na górę takim porząd­
kiem: Najpierwej szły karety poszóstne wzdłuż 
wojska od wsi Ńakwaszy aż do bram tryum­
falnych, przez pół mili rozłożonego. — Jecha­
ło  niemało senatorów, panów świeckich i pra­
ła tów  duchownych. — Osobliwie Jegomość 
ksiądz Wychowski, biskup Greckiego wyznania 
Łucki, Jegomość ksiądz Ożga, biskup Kijowski, 
J .  ks. Stanisław Hozyusz, biskup Kamieniecki. 
— Za nimi J W .  koronator w assystencyi cho­
rągwi rycerstwa Polskiego, różnych kompanii, 
i  bractw różnych, a J W .  fundator na koniu dro­
go przybranym, z dworem swoim. — W yszed ł­
szy na przeciwko zakonnicy, wprowadzili JW . 
koronatora, przy burzącem z dział uderzeniu, 
przy muzyce pod kolumnę, niemałym sumptem

J W .  Stanisława Leduchowskiego, wojewody 
Wołyńskiego, wystawioną, gdzie korony na pię­
knie adornowanym tronie lokowano. — Przywi­
tany tam należytą perorą i odpowiedziawszy 
poważnym stylem, prosekwował swój ingres do 
Bazyliki, okrzykiem trąb, rezonancyą organu, i  
słodkim śpiewem pozdrowiony. Złożywszy ko­
ronę między drogie depozyta , J W .  koronator, 
poprzedzony infułami, kanonikami i 40 klery­
kami, zapalone pochodnie niosącymi, na tronie 
pasterskim nieszpory prosekwował. —  Po nie­
szporach 378 zakonników Śgo Dominika śpiewa­
ło litanie. — W  nocy illuminacye, ognie try­
umfalne na wieży kościelnej, na basztach, na 
bramach tryumfalnych, na gankach i oknach. — 
Fajerw erki,  race, szinermele, bomby, młynki, 
ogniste fontany. — Ledwie dnieć poczęło, za­
brzmiało po lasach , namiotach, po polach i 
domach częste strzelanie i nabożnych piosnek 
śpiewanie. — Spowiednicy po konfessyonałach, 
inni kapłani w Bazylice i w kaplicy, gdzie na 
kamieniu są stopki Najśw. Panny, sakramenta 
administrowali. — O godzinie 8mej zakon, pe­
rorą księdza przeora Żółkiewskiego, upraszał
0 wydanie  koron ,  pocze'm J W .  koronator  k a ­
z a ł  powoli  odczytać dekre t świętej Rzymskiej 
kongregacyi ,  i oddał  korony w ręce przewie­
lebnych przeorów Lwowskie go  i Podkamienie-  
ckiego. — Przy podziękowaniu dawano burzą- 
co ognia ,  przy głośnej  kapeli .  — Potem J W .  
koronator,  wprowadzony do Bazylik i ,  po ser­
decznej kontemplacyi,  skłoniwszy g łęboko skro­
nie swoje,  koronami od J W W .  biskupów sobie 
podanenii ,  pierwej  skronie cudownego obrazu 
Najśw.  Panny,  a drugą skronie Jezusa, w ła sną  
ręką  uwieńczył ,  i klęcząc woniejącym kadzi­
d łem oddał  trybut. — Patrzącemu ludowi  wiel ­
k a  radość łzy  z oczów w y c i s k a ł a . —  Jedni ser-

, decznie wzdychali ,  drudzy w zadumieniu i świę­
tej kontemplacyi zostawali .  — Nasłuchać się by­
ło ,  jako podczas tych ceremonij od hucznych 
wys t rza łów cały kościół  i okna d r ż a ł y ,  jako 
się muzyka ze sw'emi melodyami popisywała ,  
j ako ludzie,  hucznym g ło sem,  wiwaty  intono­
w a l i . —  Hojną ręką  rozdawano medale srebrne
1 złote, z abrysein cudownego obrazu. — Pod­
czas summy miane było panegiryczne kazanie, 
z niemałym plauzem i ludzi zbudowaniem. — 
Po kazaniu solenna po cmentarzu processya, po 
której J W .  koronator da ł  ludowi swoje paster­
skie błogosławieństwo. — Wyszedłszy z ko­
ścioła zacni goście zasiedli do stołu w' refekta­
rzu i w  zamku J W .  fundatora hojnie zastawio­
nego. — Nieszpory solennizował J W .  korona­
tor z taką samą assystencyą i apparencyą. Przez 
cało-tygodniową oktawę, przy takimże applau- 
zie i assystencyi odprawiało się nabożeństwo, 
odprawiały się teologiczne dysputy. Jeden dzień 
niefolgował drugiemu w apparencyi światła, 
fajerwerków, ognia z armat i ręcznej strzelby.



—  Ostatniego dnia przybyły z bogatą apparen- 
cyą kompanie z Ż ó łkw i,  W iszniowca, Krze­
mieńca, Brodów i innycb. — Po zakonkludo­
wanych ostatnich nieszporach, po processyi, JW . 
koronator zaczął hymn; Pe Deutn laudamus, 
po którym dał ' ludowi swoje pasterskie błogo­
sławieństwo, i cały akt zakończył. — Pod­
czas tej uroczystości rozdano między pobożnych 
108,880 kommunikantów. —  Na wystrzały w y­
szło prochu 500 kamieni.

L . K.

Ż ó ł k i e w *
B y ł a  juz kilka razy w Przyjacielu ludu 

wspomnianą; ale dopóki przechowuje drogie 
nam i dla tego tylekroć opisane pamiątki, ka­
żde później sze wspomnienie mitem nam niech
b ^ z i e .   W  tem mniemaniu załączam rysunek,
wyobrażający tamtejszy kościół parafialny, w 
rynku stojący, na dniu 23. Maja 1623 r. po­
święcony. 'Z budow ał go, ale nie dokończył, 
poległszy pod Cecora, nasz dzielny Stanisław 
Żółkiewski, kanclerz i wielki hetman koronny. 
  Pod tym kościołem spoczywają jego czcigo­
dne zwłoki. Gdy w roku 1819, z rozkazu gu­
bernatora H an era , do Żółkw i w odwiedziny 
przybyłego, groby kościelne otworzono, znale­
ziono jeszcze siedm trumien od czasu niespoży­
tych, _  W  pierwszej okazały się modre kości 
bohatera, zniesionego pod Cecora, w trumnie 
drewnianej, bez g łow y , którą przed ostatnie- 
mi nieszczęściami, podobno w Puławach w ala­
bastrowej urnie przechowywano. — Trumnę la- 
tercynową, na której w ypukłą robotą wyobra­
żone były czyny wojenne Żółkiewskiego, i stra­
szliwa klęska Cecorska, po zaborze śreber ko­
ścielnych, dawniejszy proboszcz X . Bratkowski, 
przetopił na lichtarze, w miejsce zabranych, 
fundowane. — Obok ojca spoczywa w drugiej 
trumnie syn Jan Żółkiewski, h. p . ,  który pod 
Cecora dostał się w niewolę Turecką, a wy­
cierpiawszy tam nie mało, w raz z ciałem pole­
głego ojaa, za wielką summę od Turków wy­
kupiony, zupełnie na zdrowiu zwątlony, mie­
szkał w Ż ó łk w i,  i tamie bezsenny życie za­
kończył. — Przy jego zwłokach znaleziono szka- 
plerz, i małe złote kajdanki, z napisem: Ego 
jHuncipium Mariae. — Posiada je teraźniej­
szy proboszcz, X . Mikolajewicz, mający za­
mysł złożyć tę relikwią do publicznego zbioru 
między narodowe pamiątki. — Przechował tak­
że szczątki jedwabnego ubrania kobiety, w y j j -  
te z trumny Reginy z Fulsztynów Herburtownej, 
* domu Stanisława Żółkiewskiego małżonki.^— 
Obok spoczywa ich córka Zofia z Żółkiewskich 
Oaniłowiczowa, i syn jej Stanisław Daniło- 
wicz, babka i wuj króla Jana III., który w bi­

twie z Tatarami dostał się w niewolą, i z roz­
kazu Kantymira b y ł  ścięty. W  tym grobie 
znajdują się także wnętrzności Jakóba Sobie­
skiego, ojca królewskiego, który jako kasztelan 
Krakowski w  Krakowie na zamku spoczywa, 
i podobno w kościele świętego Michała, teraz 
już .rozebranym, pogrzebiony. — Jest nakoniec 
w Żółkiewskim grobowcu mała trumienka, nie­
znanego imienia córeczki króla Jana, w dzieciń­
stwie zmarłej. — Jan Daniłowicz, dziad Jana 
III., spoczywa w Olesku. — Brat króla, Marek 
Sobieski, i matka Teofila z Daniłowiczów So- 
bieska, w kościele Dominikanów w Zółkw’i są 
pochowani. — W  tutejszym kościele parafial­
nym, znajdują się następujące pomniki: Idąc od 
wielkiego ołtarza po prawej stronie pomnik Sta­
nisława ojca, i Jana syna Żółkiewskich, z czer­
wonego marmuru wyobrażony na załączonej ry­
bnie. — Naprzeciwko po lewej od ołtarza w 
takim .samym stylu nadgrobek Reginy z Fulszty- 
nów Żółkiewskiej, prababki, i Żofii z Żółkie­
wskich Daniło wieżowej, babki króla Jana. — 
Po tej stronie pokrywa całą ścianę kościoła, 
w wielkim rozmiarze, piękny obraz bitwy pod 
Chocimem. — Na przeciwnej stronie, tej samej 
wielkości obraz, przedstawiający bitwę pod Klu- 
szynem, co do sztuki malarskiej mniejszej w ar­
tości, co do starożytności bardzo ciekawy, da­
wne wojenne szyki wiernie przedstawiający. — 
Pod tym obrazem jest następujący napis : In  
profligato ad Klitszynum numcro.tis.timo Mo- 
schorum, et externorum colligatorum exer- 
cilu, auspiciis Sigismundi III., Polonorum et 
Suecorum regis, duetu et regimine Stanislai 
Żółkiewski, tunc Palatini Kioviensis, et exer- 
cituum regni Połoninę campestris, post su-  
premi Regni Cancellarii et generalis ducis 
A. D. I(! 10 Julii die 4ta. —  U góry zaś: 
Dextra Domini ferit virtutem. — Przy tej 
ścianie u wejścia do presbiterium jest pomnik, 
a nad pomnikiem portret naturalnej wielkości 
Jakóba Sobieskiego. — Przy ścianie przeciwle­
głej, podobny pomnik Stanisława Daniłowicza, 
nad którem jego obraz podobnej wielkości. —  
Oba te pomniki w  załączeniu są przerysowane. 
— W  kaplicy świętej Anny znajduje się ołtarz 
drewniany wielkiój starożytności, w części spru- 
chniały, okryty malowaniami, niezwykłej farb 
świeżości. — Tutaj są rozwieszone portrety nie­
wiast przy nadgrobku wspomnianych, to je s t  
Reginy z Fulsztynów Herburtownej z domu, Ż ó ł­
kiewskiego małżonki, i córki ich Zofii Daniło- 
wiczowej. — Po drugiej stronie w kaplicy Ma­
tki Boskiej, umieszczony w ołtarzu cudnej pię­
kności obraz Najświętszej Panny ze szkoły W ł o ­
skiej nieznajomego malarza. — W  kapliey 
rozwieszone sa obrazy naturalnej wielkości Sta­
nisława ojca, ' i Jana syna Żółkiewskich. — 
Najciekawsze ze wszystkich są owe sławne dwa 
obrazy Altamontego, na ogromne rozmiary u-
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tworzone, w  naw ie kościelnej utw ierdzone, z 
których będący po praw ej stronie wyobraża bi­
twę pod W iedniem, po lewej bitw ę pod Parka­
nami. —  Oba znacznie od wilgoci uszkodzone, 
za staraniem Stanów Galicyjskich w roku 1822 
naprawione zostały. — Jest tu jeszcze kilka 
starożytnych na ścianie rozwieszonych, jak  n p .: 
Obraz króla Jana III., dalej obrazy Rakoczego 
i królewicza Jakóba. — Pierwszy wyobrażony 
jest wraz z żoną, gdy po nieskutecznej rewrolu- 
cyi w  W ęgrzech udąl się pod opiekę Jana III. 
— pod ów czas w  Ż ółkw i bawiącego. —  K ró­
lewicz Jakób przedstawiony jest na drugim, po 
stracie korony —- święty Jakób w postaci piel­
grzyma, wskazując koronę w iekuistą, pociesza 
klęczącego temi słow y: E x  hac in illam. — 
Obrazy historyczne rodziny, Potockich, z K ry- 
stynopola po licytacyi do Ż ó łkw i wywiezione, 
i w tutejszym kościele umieszczone przed kilku 
la ty , za obrazy świętych pańskich, w W iedniu 
malowane, i do zamku Łańcuckiego wydalone- 
mi zostały. — Jest jeszcze obraz A u g u s t a  
d r u g i e g o ,  R a d z i w i ł ł a  i kilka innych. — 
Skarbiec kościelny przechowuje wiele cieka­
wych osobliwości. —  Między innemi kielich a 
raczej zamykaną puszkę ze słoniowej, kości 
arcymisternej roboty, dar S tanisław a Ż ółk ie­
w skiego , i w iele podobnych, pochodzących z
szczodrobliwości tej historycznej rodziny. __
Chorągwie na Turkach zdobyte, a pod sklepie­
niem kościoła przybite, w roku 1809 przez Pol­
skie wojsko zajęte, niewiadomo, czyli do Pu­
ła w , lub gdzie indziej wywiezione zostały.

L . K .

Keassumpcya Sejmu (Brodzińskie­
go, w Warszawie Die 30. Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719,
(C iąg  d a lszy .)

Die 31. Januarii. Na dzisiejszej sessyi w e­
dług deklaracyi przy solwowaniu JPana M ar­
szałka desideria miały się były  pomieścić, ali­
ści inne illacye praetendentium o swoje satis- 
fskcye czas daremnie zabrały . JPan M arsza­
łek  zagajając, mówił, że czas co dzień się skra­
ca ł ,  et instat, abyśmy się łączyli z senatem, 
c h l a ł a  Bogu,  że tandem szczęśliwie projekt 
korrektury Trybunału stanowiony, dziękow ał 
Jchmciom Panom Deputatom pro omnimoda coo- 
peratione około niego namienił przytem, że 
przez Xięcia Jmci Miecznika L it. mamy zw ią- 
zane języ k i, al® gdy tu teraz w kole naszem 
stanął, upraszał Jmci o rozwiązanie.

JPan K arw ow ski, przymawiając się do pro­
jektu, wspom niał, że dotąd m usiał indulgere 
sensibus; me podobał mu się punkt względem Pa­
nów Officyalistów Sędziów minoris su b s is ten ce , 
dla tego też pisać się nie chciał ani na to, że­
by plebei stawać mieli w  spraw ach, jednak po­
dobno magnaci starać się będą , aby choć pod­
danego swego mieli Patrona.

X i?zę Jmć Miecznik L it. upraszał 
wprzód o głos, dla tego co raz pierwszemu im - 
pediebat; gdy go zaś zabrał, w niósł, że uważa­
j ą  J, 0 1ą teres dóbr Nejburskich w m ałej tu 
b y ł konsyderacyi, d la tego przymuszony b y ł 
do tamowania activitatis; że nawet i projektu 
przyjąć me chciano, którą teraz restituo na żą­
danie W W . MM, spodziewając s i ę ,  że
moje zyczeme w  aflektach W W . ' MM. PP. 
znajdzie resp ek t, oraz na potem rezerw ow ał 
głos.

JP. W ysocki: Mamy czego winszować i cie­
szyć się, że pokój i bezpieczeństwo poczyna zawi­
tać; dziękow ał dignissimis operariis za ułożenie 
projektu, upraszał X ięcia Jmci, aby wprzód de- 
sideria W ojew ództw proponowane i expedyowa- 
ne były, żeby tymczasem chciał być cierpliwy, u - 
pewniając, że i jego projekt pomieści się. Sta­
rosta Różański promowował projekt o w ładzy  
Hetmańskiej i na nic nie pozw alał. Toż X ia- 
żę Jmć Miecznik w nosił.

JPan K arw ow ski rozum iałem , że te dwie 
siostry m iały nas uczynić zgodnymi, pax et ju -  
stitia, o co staraliśmy się etc. X iążę Jmć Mie­
cznik L it. słusznie tamuje activitatem i wnosi 
że dobra Xiężniczki Nejburskiej od milicyi ró­
żnej powinny być wolne, co i Konstytucya pró­
b o w ał; dziw ow ał się przytem , że coraz to 
co nowego proponujemy i każdyby chciał so­
bie dogodzić, toćby trzeba prosić K róla Jmci 
o prolongacyą czasu do Niedziel 4. Interes 
Xięcia Jmci życzył wziąć na górę. A le X ią -  
żę Jmć Miecznik L it. chciał, aby go tu wprzód! 
czytać i postanowić, ponieważ Xiężnej Jejmci 
żaden odsądzić nie może, jako Possessorki ży­
w ej; jeźli ma kto takie pretensye, niechże Try­
bunał decyduje.

JPan Podkomorzy Płocki dziękow ał Jchmo- 
ściom PP. Deputatom za wielkie prace, oraz wno­
s i ł ,  że ingratus ille la b o r, quem praemia nul­
la  sequuntur; życzy ł, aby im obmyślić konso- 
lacyą, ale ratione było zgody, bo rozumiano, 
że tego pretendować nie będą. Do interessu 
dóbr Nejburskich przymówit s ię , ze ponieważ 
się to nie  ̂ zda ,  aby w  Trybunale L it. by ł sa­
dzony, więc go w  reces puścić na przyszły Sejm.

(Ciąg d a lszy  nastąpi.)
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